WIADOMOŚCI Z TEATRU'WOJNY. 
ji Mińister wojny pod dniem 11 (23) b.m. donosi, że 


E do 10 (22) z wieczora pomiędzy Kinbarnem i Nikoła: 
è Jewem nie szezególnego nie zaszło. Niektóre statki riiet 
H przyjacielskie usiłowały wpływać”do Boha i Dniepru: 
k lecz: wnet wracały i zajmowały wczoraj wieczór da- 
„| wią pozycję. Flota główaa'stoi koło ławy piasczystćj 
+i Kinbarnskićj. (Gaż. Rząd.) 
4 Z Petersburga, 1 (13) Października. 
Przez” różkaz CESARSKI, na 4. 22 Września do 'za= 
rządu wojennego wydahy, posunięci zostali, za odzna- 
| czenie się: w służbie: wsztabie jeneralnym, p. o. naczel- 
ja | Mika'sztabu armji Południowćj, jenerał-major Niepo- 
ia kojczycki, na jenerał-iejtnanta, ż pozostawieniem przy 


t- tychże obowiązkach. 'W jeździe: z orszaku JEGO CE- 
j- SARSKIEJ MOŚCI jenerał - mejor' książę Radziwiłł, 


na jenerał-lejtnanta, z mianowaniem naczelnikiem re+ 


ie z dać rad ; 
ki zerwowćj dywizji ułanów. Uwolniony od słażby. W jeź- 
z; dzie: naczelnik: rezerwowćj dywizji ułanów jenerał- 


hs lejtnant Korf szy. 


"| WIADOMOŚCI KRAJOWE. 


kaz Najwyższy co pensjach emerytalnych i dodat- 


M kach do nich. 

dy ejo: „-(Giąg dalszy.) 

a. „P. Adolfowi K rajewskiemu, b. poborcy komory. cel- 
o | nej 3éj klassy,w Dołhobyczowie, rs. 216. P. Janowi- 


p Konstantemu Daleckiema, b. kantrolerowi komory cel- 
1, nój Qćj,klassy w Włodawie, rs. 285. ,P. Michałowi 
Szymańskiemu, b. ńadstrażnikowi straży celno-grani- 


a RARE gubernji Augustowskićj,. rss 248, -Pi Augu- 
m stynowi Pomorskiemu, b. kontrolerowi skarbowemu 
gli rwa celno - kontrołowego Widoma w gubernji Ra- 
2 omskićj, rs. 334 kop, 28, Stanisławowi Ujejskiemu, 


b b. poborey rogatkowemau przy urzędzie skarbowym m. 
Y| Płocka, rs. 45. P. Józefowi Soleckiemu, radcy kole- 
0] gjalnemu, b. członkowi komisji rządowćj przychodów 
yel iskarbu, i naczeloikowi wydziału dóbr i lasów rzą. 
eall dowych, oprócz pensji rs. 1800, dodatek w ilości rs. 
> 150. Bonawentarze Piotrowskiemu, b. woźnemu dy- 
'g!  rekcji głównćj towarzystwa kredytowego ziemskiego, 
o. oprócz peńsji rs. 101 kop. 25, dodatek w ilości rs. 48 
kop. 75. (fd. c. n.) 
lä, Komisja rządowa przychodów i skarbu. — Podaje do pó- 
6” _ wszechnćj wiadomości, iż opłata procentu żapewnignego'od 
biletów skarbowych stośrnblowych serji pierwszój za rok u- 
mr "biegły: od dnia 20. Paździórnika (1 Listopada) 1854 r, do 
iec  dnia,20 Października (4. Listopada) 4855 roku; zarządzoną 
Została z kassy głównćj królestwa w Warszawie, gdzie po- 
DZ czynaiąc, od<dnia „43 (25) Października r.'b: trwać będzie 
lie. bez przerwy, idokąd posiadający takowe bilety, zgłaszać się 
W tym celu mogą każdego dnia wyjąwszy święta uroczyste 
ar-  ! dworskie, od godziny ł0ćj z rana do godziny Ićj po po- 
łudniu. — Warszawa dnia 27 Września (8 Października) 1855 
r. Dyrektor główny preżydujący w komisji rządówćj przy- 
chodów i skarbu, Łęski. — Dyrektor kancelarji, rada dwo- 


oct xa; p ; 
* EN arzelski. 
ud. 5: Warszawski Ober - Policmajsłer. — W celu przekonania 
R: sig Gzy służący nie zostają w służbach bez uiszczęnia opłat 
i > za zmiany” służb, czy służący zostający bz służby, nie. prze+ 


Me | bywają na stahcjach bez kart dó'wolnego pozostawania bez 
ia" takowój; czy wyrobnicy posiadają korty wyrobne, czy takoż 
uf We 'w terminach nie upłynęły, niemaićj czy posiadają kwity | 
Na ujszczoną,, opłatę 'szpitelną, -wydelegowałem, z, zarządu | 
mojego urzędników, ażeby. we wszystkich domach, browa> | 
prai Tach i zakładach fabrycznych , dopełmili ścisłą rewizję, «Za- | 
ów  Madamiam przeto otóm wszyśtkich mieszkańców tutejszych, | 
tak służących w służbie, na; stanejach „i wyrodników na miesz- | 
ów kaniąch utrzymujących lub do roboty dziennćj używających, | 
nie Ażeby ludui tćj klasy. bezzwłocznie w dowody opisane zaq- | 
„6  PArZYĆ postarali się i oplaty ża źmiany ślużb, ża kwitami| 
| sznurowemi do właściwych kontrolerów wnieśli. gdyż w prze- | 
|  ciwnym Fazie, ulegną karze przepisanćj póstanowieniem. 
Księcia Namiestyjka Krófeśtwa z dńia 24 Grudnić' 1828to-| 

= Mii rady sdministracyjnćj ż dnia 3 (15) Czerwca/ 1832 t 
ii 2 kop. ZB*doyg] 4 kop: 0," a słażący "i w$robnicy; 

wy tkarańi będą arosżtejn=4 oiłesłaniem | do domu przytałku i| 
| "Brac; a nadto ei; którzyjsod lat'5ciu w:Warszawieprzeby -| 


=. wająj chociażby prawnie przósiedleni byli, do miejsca uro 
L. dźeniatdan sportem wysłani będą. — Warszawa dnia 40 (42) 
15% Paździornika 18450n7— Jenerał major, Gorlów. i 

| fr Nakładem księgarni i składu nut muzycznych K, Fried 
„a 


- dleinyprzy ulicy, Seaatorskiśj Nr.4,60, wyszła mowa komppi 
"Ydja muzycyna Pit, pl balea del 5u0. Sorriso, melodja ną 


Ś g 


DZIENNIK 


I Sroda 32 Października 1855 roku, 


jak już donosiliśmy, jest zbieranie materjałów do sło- 


dzi i na Litwie, nawet długo pracował w samćm Wil- 
nie. Z kazdego sprawozdania można miarkować o cią- 
głym postępie leksykograficznych prac jego. O dawniej- 
szych zdobyczach na tćm polu naszego uczonego do- 
nosiliśmy już trochę, teraz z szóstego z kolei sprawo- 
zdania dowiadajem się o ważnych bardzo Mikuckiego 
zasłagach dla mitologji litewskićj. 


więcćj nie pozostało do odkrycia, nic więcćj do obja- 
śnienia po wielkiem dziele Narbutta. 
Mikucki na drodze filologicznćj, przychodzi do pewnych 
wniosków, które obalają do.szczętu pomysły łatwo- 
wiernego Narbutta. U historyka Łitwy jest np. bożek 
Szłotrasts (str. 142), którego nazwiska i przeznacze- 
nia autor rozwiązać uieumic: Mikucki dowodzi rozbio- 
rem wyrazu, że ów Szlotrasis nie jest niczém więcćj, jak 
tylko prostą miotłą do zamiatania, ale jaż zniszczoną. 
Tak samo bożek miłości, kupido litewski, Kaunis ina- 
czćj Pizzo, wydaje się Mikuckiemu czystym wymysłem. 
Bożka tego wydobył Narbutt z jakiejś pieśni, której 
text litewski jak mówi nasz podróżnik, do szczętu ze- 


za bożka, Narbutt dalsze robi wnioski, dowodzi np., że 


selmanna, ale objaśnienia tego nieprzywodzim z téj 


możem my rozpisywać się o nich w Dzienniku prze- 


(e w Jutro $. Kryspa i Kryspina MM. f 

=r i ży Wschód słoń. o god. 6 min: 43. — Zachód o g. 4 m. 44. 
fortepian ż opery Trubadur przeż E. Albert op 45, kopie- 
jek 45. G , 

— Księgarnia H. Natansona 'przy nlicy Krako: - Pazedm. 
Nr 442 na ém piętrze, otrzymała następujące nowe dzie- 
ła: „Nauki imowy miane w Krakowie," przez Walerego Wie- 
logłowskiego, wydanie drugie. Ska; Krnków, 1853, kop. 80. 
„Niewiasta'* przez Walerego Wielogłowskiego, wydanie dru- 
gie 42ka, Kraków, 18568, kop. 40. „Nowy ekonom wiejski, 
czyli szkoła. porządnego wykonywania głównych robót w roli 
narzędziami zaprzęgowemi, udoskonalonemi lub dawnemi, 
z oszczędzeniem czasu i wydatku, * przez Maxymiljana Zel- 
kowskiego, 16ka, Kraków, 1854, rs. I k. 60. ,,Ośm obra- 
zów ŚŚ. Pańskich, znajdujących sie w kościele katedralnym 
w, Krakowie,‘ poszyt 2gi, 8ka, kop. 80. „Powieść bez ty- 
tulu,“ przez I. J. Kraszewskiego, 4ry tomy we 2ch, 12ka, 
Wijno, 1855, rs. 3 kop. 30. 

— Jutro o godzinie 66j wieczorem, odbędzie się posie- 
dzenie centralne Warszawskiego towarzystwa dobroczyn- 
ności. 

s Ważne badania dla mttológji litewskićj. — 
W. piśmie wydawanem przez akademję nauk w Peters- 
burgu czytamy, czas od czasu, sprawozdania St, Miku- 
ckiego o podróży, którą odbywa kosztem rządu po gu- 
bernjach litewskich i białoruskich. Celem tćj podróży 


wodzi, a do języka litewskiego wprowadza wyrazy ja- 
kich. ten język nie zna, tak było z Anafielas, tak z mun- 
dus. Mundus ma być wyraz litewski pierwotny i o- 
znaczać świat (str. 52 u Narbutta), skąd Nary-mund, 
koniec świata, Zyg-mund nie stały świat, pokój. Aleć 
u Litwy, mówi Mikucki swżat pokój tłumaczy się wy- 
razem Pasaulis, które oznacza to co jest pod słońcem. 
Swietas jest wyraz pożyczony od słowian. Mundus 
wyraz czyste łaciński. Tylko u latyszów manta ozna- 
cza majątek, skarby: od tego właśnie wyrazu pocho- 
dzą nazwiska litewskie Skirmantas, Dejmantas, Gir- 
mantas, Widmantas i t. d. 

Inne niezmiernie ważne uwagi Mikackiegoojęzyku 
litewskim i białoraskim czytać można w szóstem jego 
sprawozdania, (w »Izwiestijach Imp. akademji nauk « 


1855.T. 4 str. 87 —112). 


7 
WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE 
A"M5E R "YOR"A. 

— Od niejakiego czasu wyspa Kuba, nie tak nieu- 
Jannie zajmuje fsatazję północnych Amerykan jak 
dawniej. Teraz apetyt ich zwrócił się ku Mexykowi i 
rzeczywiście tak się coś zdaje, że Mexykanie, niezdol- 
pi kierować swojemi interesami i pokonać własne nie- 
dorzeczności, będą wkrótce może musieli rzucić się 
w objęcia Stanów Zjednoczonych. Abdykacja i odjazd 
jenerała Santana, wywołały nową rewolucję. Chociaż 
rząd Santany ze wszystkich stron wstrząsany był przez 
bunty rozmaitego rodzaju, do ostatniej chwili jednak 
umiał on utrzymywać anarchję w pewnych karbach; 
ale zaledwie człowiek, bez którego Mexyk żyć nie mo- 
że, a z którym umierać nie chce, udał się znowu na 
wygnanie, prawie natychmiast Rzeczpospolita popa- 
dła w najokropniejsze zamięszanie. Prawie wśżzystkie 
miasta poszły za przykładem stolicy, wszędzie w ca- 
łym kraju większe lub mniejsze zawichrzenie, dezer- 
cje wojska, morderstwa, rozboje po gościńcach, ra- 
bunbi, wszędzie trwoga i popłoch. Oto smutny obraz 
jaki nasze ostatnie korespondencje jednozgodnie kre- 
ślą. W Mexyku jenerał artylerji Carrero, którego San- 
tana wraz z dwoma drugiemi wyznaczył do utworze- 
nia rządu, sim jeden objął władzę, zwołał kongres id 
wezwał rozmaitych przywódców rewolucyjnych, aby 
projekta swoje na ogółaem zebraniu przedstawili pod 
„roztrząsanie. Ci naczelnicy najprzód ogłosili swoje 
programy, ale każdy z nich ma inne widoki i wszyscy 
nie zgadzają się wprost między sobą w wielu pun- 
ktach. Najprzód jenerał Alvarez, który już przed 18stu 
miesiącami w Acapulco oświadczył się niezawisłym od 
władzy Santańy; dalej idzie Comonfort, który rzeczy- 
wiście zadał ostatni cios co zwalił Santanę, ale który 
o Alvarezie nie chce ani słyszyć; dalej stary sekretarz 
w New-l.eon, mądry Vidauri, posiadający szczególnie 
wielkie wpływy w północńo-wsehodnich prowincjach 
Rzeczypospolitej, a który: 6 tych wszystkich których 
wymieniliśmy, niezmieraie niekorzystne ma wyobra- 
żenie, a Santanę zarówno szanuje jak nienawidzi. 
W drugiej linji stoją Santos Degolsanos, Płatarcio 
Gonzalez Llawe i ioni, ale ci tak wielkie mają preten- 
sje jak gdyby zajmowali pierwszą linię. 

Dawny minister skarbu ża rządów Santany, Haro y 
Tamary, nader gorliwy i zdolny urzędnik administra< 
cyjny, tytułuje się po prosta pierwszym przywódcą 
politycznego poraszenia i wskrzesicielem Rzeczypo- 
spolitej. To zjednało mu wielu bardzo nieprzyjacioł, 
a mianowicie czysto demokraci rozdrażnieni są prze- 
diw niemu i twierdzą żę on zatknął sztandar konfe- 
rewolucji w San Luis de Potosi i jego »platńe to jest 
polityczny program Harosa zawicra istotnie przyrze- 
czenie szanowańia i bronienia wszelkićj „własności, 
nie uciskania duchownych i utrzymatia armji Czynnej. 
"Tak reakcyjnych słabości fnni naczelnicy nie dopu- 
szczali się w swoich programach. Główną różnicą 
między p. Haro'i innemt ndczefhikami jest rzeczy wi- 
ście to; *ż6Haro' chce utrzymać system centralizacyj- 
ny, kiedy tymczasem inni nicżeliicy Są gorliwemi fe- 
deralistami i chcą zupełaćj diezawisłości pojedynczych 
OOW (pro widcji), któreby Yika zwiazane były”bar- 
dzolnźną ustawą) związkową. O Vidaurim sądzą; že 
zywa się Nehis, Niarts od słowa nerti t.j! nurzać się, | on zamierza z prówincji półuoeńo-wschodnich utwo- 
wić się w różnym, kierunką. Narbutł ma zwyczaj, mo- | rzyć żupełaię: niezawisłą  Rzeczyospoliłę 4 połączyć 
wi zawsze Mikucki, psuć texta litewskie, Które przy- Fid ścisłym związkiem -przymiefzw ze Stanami Zjedus- 


, 


wnika wszelkich narzeczy słowiańskich i litewskich 
w Cesarstwie. j ; 
P. Mikucki długo w ostatnich czasach bawił w Zmu- 


Zdawałoby się, że w mitologji litewskićj już nic 


Ale wszelako 


psuty, także.sensn nie daje. „Przyjąwszy już Kaunisa 


od niego poszło nazwanie Kowna. Drugie nazwisko 
tego bożka, Pżzo, Mikucki objaśnia słownikiem Nes- 


prostćj uwagi, że ponieważ idzie tutaj o wyrazy, któ- 
re Nesselmann nazywa po niemiecku unedle, mogą 
o tém rozprawiać uczeni po pismach uczonych, ale nie 


znaczonym dla wszystkich niekoniecznie uczonych. 
Mikuckiemu zdaje się, że Łasickiego Liżus zamienił 
się u Narbutta w Pizio. Dałćj nasz uczony obala po- 
mysł historyka 0 litewskim Olimpie, o Anafielas, o tym 
Olimpie, który się już u ńas spopularyzówał, bo Ana= 
fielas nazywa się u nas jeden z najobszerniejszych poe- 
matów spółczesnćj literatury. Podług Narbutta na- 
zwisko Anafiel oznacza wysoką i spadzistą górę, na 
którą. dusze zmarłych Litwinów musiały śię drapać 
(str. 389), tymczasem podług Mikuckiego Anafiel, jest 
to wyraz skańdynawski, nic litewski, w litewskim al- 
bowiem języku nie ma wcale brzmień chi f. Na'str. 
82 Narbutt pisze, o księdzu Szyrwidzie,, że w*swoim 
sfowniki/ nazywa rzekę Wźlżę pó łacinie Vilia, a po 
litewska Neris. Tak więć, pówiadaMikucki, histotjo- 
graf litewski hie wie. że rodzinna jego rzeka Wilia na- 
zywa” się żawsze | po litówsku, Nerzs?- Niaris. s Rec- 
ka (a póczyna się” w kraju słówiańskióm ti w po- 
"wiecie borySowskim; nazwisko jéj Wilja (po białoru- 
sku Willa)” jest słowiańskie i ma' źwiązek ze słowem 
iłać, siESięj ti jepłynąć, zmieniać ciąglekieranek, i 
rzeczy wiścię jest to rzeka bardzo wijąca się. | Wpływając 
do Kraib litewskich WAŃA traci pierwotne nazwisko i na- 


O gA 


czonemi północnej Ameryki. W każdym razie prze-- 


silenie w jakićm się Mexyk obecnie znajduje, jest cięż- 
sze i gwałtowniejsze niż'cały szereg tych które je po- 


przedziły. Pomysł jenerała Carrera, zwołania Toz-- 


maitych naczelników na wspólną konferencję, jest 
tylko pozornie szczęśliwy i nie ma żadnego widoku 


powodzenia, bo umysły są zb$t silnie wżburzóńe, toń 


ich orgańów zbýt stańowczy i dła tego nie ma'żadnćj 
nadziei zgodnego ułożenia się. „Mając usta „pełne 
brzmiących frazesów, popadłszy w niespodziane sa- 
turnalja wolności, -Mexyk szybkim krokiem zbliża się 
do upadku; - nie ma'on ani armji, ani finansów , ani 
widoków, ani nadziei nigdzie silnego punktu opar- 
cia. Zachodzi tylko teraz: pytanie, ile razy jeszcze 
ten lud niepodobny do ocalenia, przyzwie do „siebie 
Santańę i znowu „go wygna, nim nareszcie dosta- 
- nie się w /spuściźnie Amerykanom północnym. 
é (Neue Preussische Zeitung). 
ANGLI JA 

Londyn 18 Października. Próba- sił stronnictwa 
pokoju: stronnictwa wojny odbyła się: wczoraj świe- 
tnie, w obszernćj sali szkolnćj ;przy 'Cowperstreet 
w Finsbury. Sala ta: mogąca pomieścić 1,500 0- 
sób, była natłoczona i przeszło tysiąc osób musiało 
się wrócić od drzwi, nie mogąc znaleść miejsca. Przy 
początku meetingu trudno było! rozstrzygnąć przy któ+ 
rćj stronie pozostanie zwycięstwo, już nawet przypu- 
szczano że głosowanie wypadnie przeciw panu George 
Thompson, który zapowiedziany był jako główny 
mówca stronnictwa pokoju i którego imie bardzo popu- 
larne między ludnością Londynu, napełniło salę takim 
tłumem. W czasie znacznćj części jego mowy meeting 
był bardzosburzliwy. i głośne namiętne krzyki które- 
mi się dwie przeciwne „strony wzajemnie traktowały, 
długo nie chciały ustać. Ale makoniec potężny głos 
pana Thompson ł dziwnie jasny styl:który mu zjednał 
u lorda Brougham tytuł pierwszego. mówcy ludowego 
w Auglji, przemogły burzę i zwróciły uwagę obe- 
enych. Skreślił on całą historję wojny, w, układach 
o pozycję poddanych kościoła wschodniego w Turcji, 
uznał zupełną słuszność na stronie Rossji. 

Stronnictwo wojny miało dwóch mówców,. którzy 
wszelkich sił użyli i w ogóle dość okazywali się spra- 
wiedliwemi, ale nie zdołali zatrzóć wrażenie sprawio - 
ne przez mowę pana Thompson. Kiedy przyszło do 
głosowania, niczmiernie przeważna większość oświad- 
czyła się przeciw prowadzeniu dałćj wojny i rezultat 
teu został przyjęty z wiclkim cutuzjazmem. _ Tē- 
mes pozostał wiernym swojćj terażniejszćj roli, 
i zupełnie nie nie wspomina o tym meetingu, 0 któ- 
rym jednak wszędzie mówią; inne dzienniki obszernie 
o nim, zdają sprawę, a najbezstronnićj tym razem ra- 
dykalny Morning Advertiser, który słusznie zwraca 
uwagę na takie głosowanie ên masse. 

— Dziś otrzymaliśmy stanowczą wiadomość, iż 
Piancini właściciel, Ribeyrolles redaktor główny i Tho- 
mas rozsyłacz dziennika homme, który ublizył oso- 
bie Jéj Kr. Mości, na żądanie mieszkańców wyspy 
Jersey, zostali wygnani stamtąd. Wiadomość ta obu- 
dziła tu powszechne. podziwienie, bo wygnanie ich 
z wyspy Jersey dozwoli im właśnie bawić w samem 


sercu Anglji i to postanowienie nie uczyni zadość o- | 


brażonemu honorowi królowćj angielskićj, tylko inte- 
resom Francji. 

— Między Kanadyjsko-niemiecką legją w Gesport 
przyszło znowu do krwawych walk. Gromada tych 
żołnierzy, pod przywództwem jakiegoś alzatczyka, 
chciała wyjść z koszar bez pozwolenia, a ponieważ ta 
gromada użyła kijów aby się wydostać, straż przeto 
musiała uciec się do baguetów. Alzacki, przywódca 
został zabity i nienawiść między francuzami i niemca- 
mi do tego stopnia przez to wzmogła się, że uznano za 
stosowne francuzów w liczbie 50 oddalić .z koszar. 

— Misja admirała Berkeley do Stanów Zjednoczo- 
nych, spowodowaną jest ważnemi nieporozumieniami 
jakie zaszły między gabinetami St, James i Washin- 
gton, który to ostatni w kwestji Kuby odpowiedział 
pierwszemu w sposobie nieco ubliżającym, oświadcza- 


jąc że Anglja ma już dość, niepowinna -zatem amery- 


kanom wzbraniać myślić także «o sobie. 
— Królowa opuściła wczoraj Edymburg i o go- 


dzinie wpół doj7ćj wieczorem przybyła do Londynu.. 


, — Times znowu dziś stanowczo domaga się odwo- 
łania jenerała Simpson. (Neue Preus, Zeitung). 
B..£..Lo aAA. 

Bruxella 18 Października. Izby '/ prawodawcze 
zgromadzą się w dniu 13 listopada. Król zagai posie- 
dzenie mową tronową i przy tćj uroczystości odbędzie 
przegląd gwardji narodowćj i wojska składającego 

` garnizon stolicy, (Neue Pr. Ztg). 
Br 06:00 24P5T. 


Alecandrja 12 Października. Otwzytnano tu wia- 


domość o starciu: między-wojskami wice-króla i be- 
„ duinami w Wyższym Egipcie. Szczegóły jeszcze nie 


są wiadome: — W Met 
4 Kairo, że Nil nieda 


roży się cholera, — Piszą 

chodzi wprawdzie przeszłoro 

cznej wysokości, ale spodziewają się pomyślnych 

zbiorów. ` | (Neue Preussische Zeitung). 
. .N.A NG .J.14 ; 


Paryż 18 Października. Głównym wypadkiem 


zsjmującym dziś publiczność, była wiadomość, że 
Bank angielski podwyższył stopę eskonta na 6i T 
pCt, stosownie do dwóch lub trzech miesięcy termi- 


nu. Donoszą także, że Bank francuski na dzisiejszem 


posiedzenia powziął odpowiednie postanowienie, pod- 
wyższa jące stopę eskonta do 6 pCt. i skrócające do 30 
dni termin pożyczek na akcje kolei żelaznych. 

Te środki wywrą przeważny wpływ na sytuację i 
poprawią grę stronników pokoju, którzy dziś energi- 
ćznićj niż kiedykolwiek odzywają się. 

— Rozpoczyna się instrukcja ostatniego oddziału 
oskarżonych w sprawie rozruchów w Angers. W ogó 


le okazuje się, że zawichrzenie to byłó więcćj nieróz-| 


sądnem niż występnem. 

— Zjedńćj strony mówią, że mimicypalność Pa- 
ryża ma wkrótce zająć się planem środków zmniejsze- 
nia liczby rzeźników, z drugićj strony utrzymują, że 
w wyższych sferach administracji obrabia się projekt 
powiększenia jeszcze liczby rzeźników 0 stu, co było- 
by ważnym krokiem do zupełnćj wolności handlu 
mięsa. Wkrótce zapewne dowiemy się, jaka droga o- 
braną zostanie do zaradzepia złemu wynikającemu 
z oporu rzeźników. 

— Książe i księżna Brabancji mieli wczoraj zrana 
przybyć do pałacu wystawy, ale program ich tak czę- 
sto się zmienia, tak mało wiedzą oni wieczorem co bę- 
dą robili jutro rano, że dopiero przedwczoraj wic- 
czorem zawiadomiońo pana Brouckere, że księstwo 
Ichmość dziś zrana zwidzą wystawę przemysłu. O go- 
dzińie dziewiątćj księstwo Ichmość przybyli i przyjęci 
zostali przez p. Brouckere, prezydującego w, komisji 


belgijskićj, tudzież kilku innych komisarzy. Księżna 


bardzo gustownie była ubraną i powszęchnie po- 
dziwiano jćj piękność. Książe był w cywilnem 
ubraniu. 

Wizyta w gmachu przemysłu była bardzo powolną 
i szczegółową. Książe chciał wszystko obejrzyć, za- 
czynając od części belgijskiej. Następnie przybył 
książe Napoleon i. podawszy rękę księżnćj, Brabancji, 
oprowadzał ją po innych częściach wystawy. 

Przed opuszczeniem gmachu, książe Brabancji ob- 
jawił żal, że tak krótko mógł zabawić i przyrzekł, że 
jeszcze kilka razy powróci dla bardzićj szęzegółowegó 
rospatrzenia się. O godzinie wpół do dwunastćj księ- 
stwo Ichmość odjechali do SŁ Cloud. Ponieważ pogo- 
da;bardzo jest piękną, przeto księstwo Ichmość u- 
dadzą się może do Wersalu, zamiast wrócić do 
Luwru. b. 

— Sędziowie sztuk pięknych postanowili powię- 
kszyć liczbę medali honorowych (wartości od 4 do 5 
tysięcy fr.) do siedmiu. z których jeden przeznaczony 
będzie dla budownictwa, jeden dla rzeźby, a pięć dla 
malarstwa.  Pierwiastkówo chciano dać tylko jeden 
medal. wartości 25,000 fr. dla malarstwai to panu In- 
gres, ale projekt ten został usunięty.  (/nd. Belgó). 

G:'.RE.C IA. i 

Ateny 12 Pazdziernika.. Pułkownicy Canin, Ka- 
rotasos, Popącosta i podpułkownik Jani Kasta, zostali 
wygnani, ze stolicy, Powód tćj surowości nie jest wia- 
domy. (Neue Preussische Zeitung). 

HTSZ PANIA, | 

Madryt 13 Października. Rozstrzelanie 25 jeńców 
karlistoskich zbandy Tofała tu i na prowincjach spra- 
wiło najniepomyślniejsze wrażenie, Poddali się oni 
pod tym jedynie warunkiem, że im życie będzie daro- 
wane i pomimo to zostali na rozkaz jenerała Zapatero 
rozstrzelani. 

Dowódca karlistów Marsal grozi, że powróci z Fran- 
cji; ale władze po abu stronach granicy mają się na 
baczności. 


Madryt 16 Października. Koalicja którą usiłowa- | 
no wprowadzić między reprezentantami odcienia stron- | 
„nictwa progresistów. i demokratami przeciw rządowi. 
została rozwiązaną. Minister skarbu pan, Bruil, prze- 
ciw któremu głównie ta kampanja była wymierzoną, | 
zatrzymuje swój wydział. Rząd zażądał od kortezów | 
upoważnienia do zaforszusowania 60 miljonów realów. 


towarzystwu kanalizacji Ebry. (Neue Pr. Ztg). 
Madryt 17 Października. Gerylasy pod dowódz- 


'twem: Borgesa zostali pobici i rozproszeni; 8 poległo, 


16 poniosło rany; broń ich i amunicja dostały się 
w ręce zwycięzców. Wszystkie bandy gerylasów naje- 
nergiczniej są ścigane. 


Dzisiejsze posiedzenie kortezów nie przedstawiało 


żadnego interesu. (Neue Pr, Zeitung). 
WIADOMOŚCI Z WSCHODU. 
— Czytamy w wiedeńskiej Militarische Zeitung: 
„Jedynie depesze księcia Gorczakowa dają nam ja- 


Sa 


*Kieś pewne wiadomości względem środków zaeżepnych 


= AS ro Armja $przymierzonych rozdzie- 
Jita 


się na trzy kolumuy. Doprowadzono do 38,000 


ladzi siły korpusu zajmującego-Łupatorję, <sprzymie- 


rzeni posunęli swoje przednie straże aż do Saki iza- 
jęli pozycję którą zajmował Omer-pasza na wiosnę 
rb. Sprzymierzeńi nie,myślą zapewnie posunąć się 
z tym korpusem wojska przeciw Symferopolowi, bo 


Jinja odwrotu Rossjan jest tak dobrze osłonięta przez 
korpus jazdy znajdujący się w Taurydzie, że operacja 


z Eapatorji przeciw Symferopolowi byłaby bardzo 
niebezpieczną. Przeciwnie, dowiadujemy się:z listu je- 
dnego oficera „z Krymu, który pod dniem 1-czerwca 
udzielił nam tak ważnych wiadomości o planie oper 
racji ułożonym przez sprzymierzonych w celu zdoby= 
cia warowni Małakowa, których to wiadomości naj 
zapełniejsza ścisłość okazała się po faktach, dowiadue 
jemy się tedy. z tego samego źródła, że sprzymierzeni 
zostawiwszy Silny garnizon w Eupatorji, udadzą się 
wzdłuż brzegu.do ujść Almy i Kaczy. tą samą drogą 
którą się udał jenerał Bosquet w miesiącu, wrześniu 
r. z. przed i po bitwie nad Almą. 

Daleko większą «ważność przywiązywać nałeży: do 
poruszenia sprzymierzonych w bliskości Urkusta na 
prawym krańcu w stronie półaceno-zachodniej Baj- 
darà. W tym punkcie znajduje się dywizja francuska. 
która otrzymała świeżo posiłki 'i zdaje się być prze* 
znaczodą do obejścia pozycji rossyjskiej przy Czerkies 
Kenmian, Dość jest rzucić okiem na mappę aby prze- 
konać się o trudnościach połączonych: z podobną ope- 
racją. Trzy są drogi prowadzące do doliny Bajdar na 
płaszczyznie i w dolinie Bakczyseraju. ale tylko droga 
przechodząca przez wieś Aitador , ($. Teodora) może 
być przebywaną przez wielkie wozy, a Rossjanie opu- 
szczając południową część Sebastopola, tyle zyskali na 
liczbie i siłach odpornych, że znajdują się w najle- 
pszych stosunkach do pobicia korpusu wojska operu- 
jącego osobno w bliskości Eupatocji i na drodze Baj- 
dar. i do rozpoczęcia działań zaczepnych w razie pier- 
wsżego powodzenia. Dla tego marszałek Pellisier 
przez bardzo rozumną ostrożność, kazał posunąć się 
korpusowi sardyńskiemu aż do Czorgun, aby mu dać 
komunikację ż dywizją znajdującą się w Urkusta. 

Marsz z Eupatórji ka wzgórzom Iakerman jest 
także tak uciążliwy jak droga do Czerkas-Kermań, ale 


| jest daleko krótszy. To nam tłomaczy dywersję któr 


sprzymierzeni zdają się chcićć wykonać od Eupatorji 
do ujść Almy i Kaczy. 

— Zeit donosi, że telegraf między Sebastopolem i 
Warna, znowu jest zepsuty, tak, że wiadomości z Kry- 
mu otrzymane w Wiedniu bardzo są dawne. 

— Według listów z Trebizondy 12 września otrzy” 
manych w Erzerum, nie wątpioao tam 0 bliskości 
poddania się Karsu. Pułkownik Calandrelli umarł pa 
cholerę. Pan Longworth powrócił, od brzegów Abazji. 
Omer-pasza dwą doi tylko zatrzymał się w Trebizon= 
dzie. iiw dniu Altym wyjechał-stamtąd udając się „do 
Batum. (Journal de. St. Petersbourg). 

Konstantynopol 8 Października. W tych dniach 
biegają tu dziwne wieści w przedmiocie sprawy pa- 
trjarchy greckiego. Utrzymują, że lord Redeliffe żo- 
stał zawiadomiony 0 rozmaitych nadużyciach popet- 
nionych przy wyborze księdza Cyrylla, i że głośńo o- 
skarża jednego z ministrów Porty, iż dostał daleko 
większą summę pieniędzy niż mu z prawa przypadała 
dla poparcia tego wyboru. Dodają, żę ambasador chce 


Nie zdaje nam się żeby ta cała rzecz. była prawdziwą, 
bo z.pomiędzy. teraźniejszych ministrów Porty, żaden 
niedopuściłby się takiego przekupstwa, tembardziej te- 
raz kiedy Rada Tanzymatu ma obowiążek dochodzić 3 


| karać podobne nadużycia. Jakkolwiek bądź pogłoska 


ta posłażyła nowioiarzom za text/do zapowiadania 
nowej modyfikacji w gabinecie, która" nateraz zdaje 


| nam się zupełnie niepodobną do prawdy. 


‘Powrót Kiamil-paszy do prezesostwa rady najwyż- 
szej, który zapowiadano jako mający w tych dniach 
nastąpić, w skutku żądań Francji i wice-króla Egiptu, 
jeszcze istotnie nie jest zdecydowany. Wiele osób je- 
dnakże uważają tę rzecz za pewność, i wróżą bliskie 
jej spełnienie się. Możemy tylko zapewnić, że amba- 
sada francuska nie uczyniła w tej sprawie pierwszego 
kroku, tylko kiedy Kiatnil-pasza z polecenia Saida- 
paszy chciał odwiedzić pana Thouvenel, ten kazał mu 
oświadczyć, że zostanie bardzo dobrze przyjęty w am” 


i basadzie, jeśli przyjdzie przeprosić za nieprzyjazne po” 
stępowanie, którego Się względem Francji dopuścił. s 


— Wdniu 5 b. m. Sułtan udał się z wizytą do 
wielkiego admirała i ministra marynarki Mehmeda- 


Ali-paszy, na pokładzie okrętu -Mahmudzie, stojącego 


naprzeciw pałacu admiralicji. Celem tej wizyty było 
dać nowy dowód szacunku jakim Sułtan zaszczyca Ba” 
padana-paszę, w chwili kiedy jego nieprzyjaciele gło” 


E har GM 


zająć się tą sprawą i przedstawić ją wielkiej radzie. 


H: 


ër z mA d 4 ND 


' die brak szłachetnych serc; widzimy to już w za- 


Sławieństwo, nikt z żyjących nie wątpi, wdzięczność 


szą, że lordowi Redcliffe udało się zachwiać jego Sta- 
nowisko. "5 
Nazajutrz pan Thouvenel miał posłuchanie u Suł- 
tana i stąd powiniarze zaczęli mówić o zupełnej mo- 
dyfikacji gabinetu a przynajmniej O rozpoczęcia wal- 
ki zlordem Redcliffe. Zdaje się jednak, że pan Thou- 
venel udał się do Sułtana jedynie dla wręczenia mu 
listu Cesarza Napoleona w odpowiedzi na listy uwie- 


` Tzytelniające Vely-paszę- (Independance Belge). 
ainina A A A A i 


Cagliari 3 Października. Iożynjer Brett zmuszo- 
ny został przez burzę przeciąć linę telegraficzną pro- 
wadzoną z Cagliari do brzegu afrykańskiego, aby sta- 
tek swój ocalić od rozbicia. iR ya 

— Układy między Fraocją i Neapolem w przedmio- 
cie uchybienia fladze francuskiej w Messynie nie po- 
stępują wcale. W tej chwili rząd francuski wie tylko 
tyle. że Król neapolitański nie myśli dać się nakłonić 
do żadnego ustąpienia, 

To samo powiedzićć można o nieporozumieniu mię- 
dzy Sardynją i Toskanją, dalekie od przychyjenia się 
do pojednawczych srodków, ‘oba te rządy odmówiły 
interwencji posła angielskiego. w Turynie, a co się ty- 
czy chęci usługi w tym przedmiocie ze strony Austrji. 
te z powodu wyprężonych stosunków między nią i 
Piemontem, więcej zaszkodziły niż pomogły. W Sar- 
dynji nie zaprzeczają, że niesłuszność jest ze strony 
jej rządu. bg” 

— Urzędowa Oest. Corrsp. doniosła wiadońiość 
według Corriere mercantille, że w Sycylji panuje 
wielka agitacja. Teraz ten sam dziennik podaje nastę- 
pującą telegraficzną depeszę ż Genui 14 b. m. » Wzbu- 
rzenie w Sycylji ograpiczyło się na wyruszeniu loko- 
ło 200 żołnierzy przeciw bandzie awanturników w o+ 
kolicy Catana i w górach.« (W. Pr. Ztg). 


Korespondeacja Dziennika Warszawskiego. 

O moralności dzisiejszej i emancypacji kobiet. 
Historja kobiety. Zakład św. Marty w Warszawie. 

ODPYWIEDZŹ NA DAWNO ZAGAJONE PYTANIE. 

Dokończenie). 
(Patrz Ner Dziennika 280.) 
"Złego, nieszczęścia, zmartwień, nieprzyjemności i 
nieprzeliczonych dogryzków, każdy się wystrzega, i 
sprawiedliwie, bo'zatrutych dni na całe życie nie można 
zwać przyjemnością. Tak pospolita opinja jesto kobie- 
tach dziś, że pewien ojciec synowi swemm tę dał odpo- 
wiedź gdy go o błogosławieństwo, /da stanu małżeń- 
skiego prosił: 

wŻeń się za młodu pókiś głupi." 

Nie brakuje chwiłowych ociech, bo są obecnie bez 
wszelkićj trudności osiągnięte, myśl zapomnienia złe- 
go tak wielki wpływ na dobro kraju i moralność ma- 
jąca, rozbíja się z emancypacją kobiet, jak echo wkil- 
ku milowym borze. Jednak nadzieja! 

Czas obecny wszystko dobrze i jasno pojmuje, — 


kładzie $w. Marty w Warszawie, lubo prawda, / że w 
lat trzy swego istnienia  wczas/by było jój pracowni- 
ce rekomendować, a że błogie'na kraj rozleje, błogó- 


dla tego zakładu będzie wielka i chętnie każden z mie- 
szkańców kitka złotych podatku na ołtarz ten po- 
niesie. Ma tes A a POM 
W końcu mężczyzna zbliżający się do piątego krzy- 
żyka nie powinien być zachęcany do żenienia, jest to 
wiek w średnićm przecięciu rachuby graniczący z wie- 
cznością, a potomstwo z takiego małżeństwa powię- 
sza jeszcze liczbę nędzy i niemoralności w kraju, bo 
Do większćj części zostaje bez wychowania, — to zaś 
Sprowadza surowość, lekkomyślność, toruje drogę do 
wad i przywar, brak zatrudnienia, szczególnićj w wie- 
ku młodym; rodzi zgorszenie. To w obecnym czasie 
widzićć możua, młodzież nasza lubi żyć bezczynnie, 
albo też brakuje jéj na sposobności zatrudnienia, — 
Przesiąduje u familji często próżno swe najpiękniejsze 


ct 


Tozwiązłości, mogąż, to takie czyny wpływać na mo- 
ralpość kobiet? zamiłowanie do pracy? kraj jest tą | 
fospustą zarażony. wa | 

Jeszcze zachodzi ta pytanie, czy można utyskiwać 
na stan nędzy w kraju jakim jest nasz, słynący z .bo- 
Bactwa, urodzajów i różnych przemysłów? Nie, to | 
2a wczesne żądanie, niechęć do pracy lub co gorsza 
Wstydzenie się jćj, to pociąg prowadzenia życia za- 
Wczas skosztowanego, to popychanie bliźnich w odmęt 
złych czynów, z wszech stron widzićć się dające. Na 

rótkie ; treściwe wyrażenie mało kto uważa. i zwy- 

le gładko się po nićm prześliznie, dla tego należało- 
Y nie żenując się prawdę napisać, a to zrozawiałemi 


ków o 


łata, ża to téż widzimy ją za obrębem oka dozorczego, 
w rospustach, w towarzystwie obojćj płci najpoufa- | 
J, 2 wyrazami, śpiewami, kompozycjami i czynami | 


wyrazami, gdyby ta tylko w oczy nie hłała i wstręta 
do czytania nie robiła. 

-W r. 1837 obliczono w Europie liczbę ubogich, t. 
jest takich, którzy prawdziwie na wsparcie zasługują, 
okazało Się że '/ą, zaludnienia jest w stanie biednym. 
Ale jaka to różnica gdy szczegołowo uważać zacznie- 
my państwa. np. w Cesarstwie Rossyjskiće jest stosu- 
nek jak 1 : 100, w Anglji jak I :6. W całćm pań- 
stwie Wielkiej Brytanji liczy się ubóstwa 3,900,000 a 
to nie żebractwa tylko ubóstwa, W Angłji co 118 jest 
żebrakiem, a w Cesarstwie Rossyjskićm nawet 1,000 
nie żebrze it. d. W takim stosunku na nędzę narze- 
kać nie podobna. 

Nie innych środków ukrócenia mniemanćj nędzy 
kobiet chwytać się należy, jak tylko wielką siłą i mo- 
cą starać się o moralność % cnolliwe życie. To jest 
właściwie, co różni człowieka od zwierząt i czyni 
go Stwórcy swemu podobnym. 

A na ostatek najważniejsze: 

Gospodarstwo n nas jest prawie jedyny cel, wszy- 
siko nauce jego poświęcać się winno; a jakże to przy- 
kro wyrazić że kobiety nasze najmniejszćj teocji w téj 
gałęzi bie mają, załedwo trochę praktyki ma im wy: 
Starczyć na całe życie, jest przeto dó życzenia aby po 
szkołach płci żeńskićj naukę tę o ile się dotyczyć mo- 
że kobiety pozapr ywadzano, zapewniło by to tysiącom 
sposób do życia; dobra gospodyni wszędzie jest pożą- 
dauym Skarbem. Błagać trzeba Najwyższego, by tę 
krótko wyrażóną myśl moją uwieńczył pomyślnym 
skutkiem. Tirpitz, z Pogorzetca. 

d. 6 Czerwca 1855 r. 


© UWAGLONAD" PISEMKIEM:- 
KOSCIÓŁ AUGSBURSKI W WILNIE. 
Kronika przez A. F. A. — Wilno 1855 ('). 


Nie miałem 'bynajmnićj myśli zaczepiać pisemka 


| nie zasługującego z żadnego względu na uwagę Dada- 
czy dziejów krajowych, gdyby p. Syrokomla- nie pod- 


niósł go był w Numerze 222 Gazety Warszawskićj 
na rok bieżący do znaczenia i godności dzieła histo- 
rycznego i źródłowego. Dobro: nauki nakazuje pro- 
stować mylne sądy o pracach umysłowych, zwłaszcza 
zaś gdy te. sądy poparte są taką powagą literacką, ija- 
ką sobie p. Syrokomla wyboreym przekładem poetów 
łacińsko-polskich i inaemi poezjami powszechnie i za- 
służenie zjednat: „Ta a nie żadna inna pobudka na” 


cych uwag. 0 dziełku jakiegoś nieznajomego mi ani 
z nazwiska, ani też z osoby. pana.A. F. A. Jeżeli 
w nich drasnę miłość jego własną autorską, zdziera- 
jąc z dziełka jego urok erudycji i oryginalności, jaki 
pomiędzy mnićj świadomymi dziejów i literatury bra- 
jowćj czytelnikami mićć mogło, niech winę tego nie 
mnie, ale uiezręcznemu chwalcy kościoła augsbur- 
skiego w Wilnie przypisze, 

pisemko: Kościół Augsburski w: Wilnie składa się 
z 10 stronnie, włącznie z rozrzutnemi tytułami i spi- 
sem rzeczy, i. podzielonćm, jest na 8 następujących 


łożenie, kościoła. Augsburskiego w témże mieście. — 
III. Losy kościelnćj budowy... Cmentarze Augsbur- 
skie. —lV. Stosunki kościoła z miastem. Urządzenie 
kościoła.— W. Kaznodzieje Augsburscy. Pisarze Aug- 


w Wilnie,— VII. Fandusze kościoła, kamienice Wi- 
leńskie.— VIII, Źródła kroniki niniejszćj, 
Zastanówmy się nasamprzód nad celem i formą pi- 
semka, a potóćm wytkniemy jego grubsze przynaj- 
mnićj, „bo wszystkich niepodobna, błędy historyczne 
i bibliograficzne, opuszczenia i t. p. niedostatki. Au- 
tor pisemka zamierzył sobie napisać kronikę kościoła 
Augsburskiego w Wilnie, to jest dzieję tego kościoła 
porządkiem lat, bo kronika niczem ińnem nie jest, 
tylko gołóm. przytaczaniem zdarzeń i faktów w Ści- 


autor wiernie tćj na tytule nadanćj pisemku formy? 
Bynajmnićj. Dalćj; celem tego. pisemka miało być 
w rozdziale I badanie początków reformy w. Wilnie. 
Scisłość autorska nakazywała zatem nie opuszczać na 


(Bardzo długo coś kroczyła, więcćj niż żółwim kro- 
kiem), a że trzysta przeszło lat nie mogła uwijać się 
po samém tylko Wilnie, musiał ją autor wysłać i na 
ŹZmudź i do Polski, i ją, Augsburską, szarzać pomię- 


dzy Socyanami, kalwinami, katolikami, i kazać jej się. 


błąkać, jak mówią łacianicy toto coelo. po całym ob- 


"(9 Niniejszy artykuł mamy od uczonego Józefa Łukasze- 


wicza który staje tutaj w swojój obronie, rozbierając dziełko 
o kościele Augsburskim wyszłe Świeżo z pod prass Wileń- 
skich. Za mimowolne spóźnienie druku artykułu, najgrze- 
ozniéj uczonego autora przepraszamy. (JB) 


kłoniła "mię «do rzuceuia na papier kilku następują- | 


rozdziałów: — I. Początki reformy w. Wilnie. —ll. Za: 


sburscy. Wileńsey. — VI. Synody-  Augsburczyków | 


słóm następstwie cząsu,. Tymczasem, czy trzymał się | 


rę 


szarze historji wszystkich różnowiarstw w koronie 
i Litwie. A ponieważ wszystko to co o początkach 
reformy w Wilnie mógł powiedzićć. nie zajęłoby 
więcćj miejsca nad trzy wiersze druku, a pisemku ko- 
niecznie większą objętość nadać wypadło, przeto au- 
tor broszarki poszedł po rozum do głowy i do domy 
słów swoich o początkach reformy w Wilnie, przy- 
mieszał rozmaitych, najróżuorodniejszych ingredien= 
cji. Występują tu. w rozdziale o początkach reformy 
w Wilnie, na hare socyanie, kalwini, agendy, Balin- 
gery, Gesnery, katechizmy, Pismo święte, konfes- 
sye augsburskie, nie augsburskie, sejmy, Kommen- 
dony. Uchańscy. Modrzewsćy, prześladowania prote- 
słantów w XVII wieka i t. p., bo któżby 10 wszystł * 
wyliczyć zdołał? Istny groch ż kapustą. T inaczej b^ 
nie moglo; na siedmiu kartkach nie można było To 
winąć genetycznie wypadków z całćj historji refo- 
macji w Polsce i Litwie. Ztąd też w eałej tćj broszu! - 
ce nie ma najmniejszego ładu, najmniejszego zwiąż- 
ku myśli, najmniejszćj spójni historycznej. Z XVlgo 
przeskakuję autor na wiek XVII, z Albrechta księ- 
cia pruskiego ua Kommeudoriiego, z psałterza Wró- 
bla ua Franciszkanów it. p. Ksoczy naprzód. cofa 
się w tył, odskakuje na ubocz, a na T kartkach tłoe 
czy tyle faktów, tyle źródeł przytacza, że czytelnikó= 
wi osłupiałema zdaje się, iż ma przed sobą spis rze- 
czy jakiegoś potężnego kilkutomowego dzieła, a nie 
kropiczkę zboru luterskiego w Wilnie. Gdyby przy= 
najmnićj przedarłszy się przez tę gmatwaninę, przez 
ten chaos, napaść można na jaki fakt historyczny 
dotąd nikomu nieziany, wa jedne przynajmnićj bro- 
szurkę protestancką dotąd przeż bibliografów naszych 
uieodkrytą; ale gdzietam! wszystko co autor Kościoła 
Augsburskiego w Wilnie przytacza, jest już powsze- 
chnie znanem, Nawet owi Moskowidesy i Franciszka- 
nie, którzy p. Syrokomię tak zastanowili, są w Fry- 
żym, którego dwutomowy obraz reformacji w Polsce 
i Litwie autor broszurki w maleńkie ramki wciśną- 
wszy. upstrzył go cytatami z niego samego i kilka 
nowszych badaczy dziejów ojczystych. ż; 

Do zabicia muchy lub komara nie potrzeba topo- 
ra ciesielskiego. Dó napisania takićj broszurki jaką 
jest Kościół Augsburski w Wilnie wystarczył dosta- 
tecznie Fryże i Thomas. Biblioteki zaś całe i kilka- 
dziesiąt przytoczonych tytułów dzieł, z których autor 
brosznrki niby czerpał, były dlań prawdziwym topo- 
rem ciesielskim na zabicie muchy. Tak się monogra- 
fie dziś nie piszą! Jeżeli autor chciał, aby pisemko 
jego przyniosło niejaką korzyść historji kraju i wy- 
zwania augsbarskiego w Polsce, jaką p. Syrokomla 
w nićm upatruje, powinien się był inaczćj do tego 
zabrać, to jest z grantówną znajomością znanych jaż 
źródeł szukać nowych po archiwach wiłeńskich, ka- 
tedralnem, miejskićm, kalwińskićm (szczątki jakieś 
luterskiego miał w ręku), dawnóm grodzkićm, me- 
tryce litewskićj, archiwach kościołów prawosławnych 
tamże, w archiwum luterskiem w Kownie, po archi- 
wach i bibliotekach protestanckich w Królewca (do- 
kąd lutrzy i kałwini Wileńscy w czasie najazdów nie- 
przyjacielskich swoje archiwa i biblioteki wywozali). 
W Elblągu; Toruniu, Gdańsku, Rydze, w których to 
miastach znalażłby był mnóstwo archiwalnych. /nie- 
znanych nikomu Źródeł do historji latrów w Litwie 
i Polsce, pełno dzieł i dziełek luterskich w polskim 
i niemieckim języku pisanych, rzucających mie małe 


| światło na historję, tego wyzuąnią w. dawnćj Polsce, 


to jest w koronie i Litwie. Alei z takich źródeł uło- 
żonćj historji kościoła laterskiego'w Wilnie nie przy- 
znałbym wielkićj użyteczności dla dziejów krajowych, 
bo przedmiot jakim jest historja jednego zboru, jest 
zbyt drobny, bo gminy luterskie w Litwie i korónie 
jako niemieckie, stanowiąc odrębną zupełnie od. na- 
szćj społeczności, nie mogły wywierać i nie wywiera- 
ły téz wielkiego wpływu na prywatne i publiczne ży- 
cie przodków naszych. 
Po rzuconych ta kilku uwagach o dziełku w ogół- 
ności, przystąpię teraz do wytknięcia niektórych przy- 
najmnićj błędów w niem historycznych. Na stronie 8 
utrzymuje autor, że w roku 1522 Zygmant I: wys 


$ 3 | Decy Li i i a; ten 
aaia ai, marów, WADA. CZE, seghi? bak ARA Decynsza z Lizmaninem do Marcina Lutra aby 


zobaczmy. Podług niego wkracza reforma do Wilna 
roku 1420 i bez wytchnienia raczy aż do roku 1161. 


przysłał do Polski nauczycieli. Czyż może być coś 
niedorzeczniejszego nad takowe twierdzenie Zy- 
gmunt | zabiegał przez cały ciąg panowania swego 
wszelkiemi sposobarui, aby nowości religijne do 
państw berłu jego podległych nie wdzierały się, mą- 
dry bowiem ten monarcha przewidywał stąd nastę- 


pstwa. Autor broszurki Kośczół Augsburski znajdzie 
pełno edyktów tego. króla przeciw różnowięrcom, 
pominąwszy inne dzieła, w swoim Fryzym, w którym ` 
wyczytawszy wyciąg z listu Marcina Lutra dondszą- 


cego Spalatinowi: »Ludovicus Duqis Poloniae a se- 
crelis jucundissimus fuit hospes, exceptus: pra mos- 
tra facultate,ć wnosi stąd zbyt śmiało że Decyusz 
posłanym został. do Lutea 0d Zygmunta l. Decyusz 
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kto znał istotnie Pana Michała. Ale bo też Pan Mi- 
chał jakby umyślnie grał rolę prostaka prred ludźmi 
i w najniekorzystniejszy sposób nie raz im się przed- 
stawiał. 


jako niemiec, mógł odwiedzić swojego rodaka Marci- 
na Lutra i z nim mówić o sposobach rozszerzania re- 
formacji w Polsce, ale robił to na swoję rękę; o tych 
odwiedzinach jego Marcina, monarcha polski nie nie 
wiedział. Co do Lizmanina, którego autor broszurki 
robi  przytem nauczycielem Zygmunta Augusta,, ten 
w roku 1522 był pobożnym zakonnikiem i ani mu 
się wtedy marzyło © reformacji. Jako niepodejrzanćj 
wiary katolik, jako spowiednik i kaznodzieja włoski 
królowćj Bony, obranym został na kapitule krakow- 
skiej 1538 roku 1 powtórnie 1544 r. prowincjałem 
klasztorów .swojćj reguły w Polsce. Gdyby był, że 
użyję w yrażenia autora broszurki, chociażby tćż naj- 
skrytszym augsburczykiem w r. 1588, ezyżby się za- 
konnicy kilkudziesięciu klasztorów franciszkańskich 
w Koronie nie byli poznali na farbowanych lisach? 
Dopićro zetkuięcie się z Leliuszem,. Socynem, Ochi- 
nem, Alcyatem i innymi. włoskimi rozsiewacza- 
mi nowości religijnych , zachwiało go w wie- 
rze ojców. Kazań jego włoskich i łacińskich, które 
autor broszurki Franciszkanom Wileńskim do rąk po- 
daje, ci czytać nie mogli, bo Lizmanin żadnych kazań 
nie pisał. O. pismach jego mógł się autor broszurki 
dowiedzieć od Sandyusza i Bocka. Nie był tćż nigdy 
nauczycielem Zygmunta Augusta. Był nim Jan Ama- 
tus Sylyius, przyjaciel Jana Dantyszka. W liście z ro- 
ku 1530, który mam przed sobą, donosi Dantyszkowi 
o postępach młodego Zygmunta Augusta w; nau- 
kach (*). Na tćj samćj stronie Sćj w siedmiokartko- 
wćj historyi całćj reformacji w Koronie i Litwie za- 
głębia: się autor nad ortografią nazwiska Stanisława 
Rapagelana, zowiąc go na przekor pisarzom pruskim 
Rapegalauem. Mniejsza o a lub e w nazwisku, ale 
kiedy autor tak wielką wagę do ortografii nazwiska 
przywięzuje (a jednakże niestety jak niżćj pokażę, 
bardzo często przeciw nićj grzeszy), muszę, mu po- 
wiedzićć, że pisarze pruscy mają słuszność po sobie 
pisania kapagelan, bo tak nazwisko to napisała 
współczesna ręka na dziełku jego, które posiadam, 
pod tytułem: Duae disputaliones, wydanćm w, 1558 
"r. w ósemce, bez miejsca druku, zapewne u Daubma- 
na w Królewcu, bo tak go nazywa Jerzy Sabinus, 
przyjaciel jego, pierwszy. rektor akademii Królewie- 
ckićj, któremu zapewne znajomości nazwisk swoich 
podwładnych nikt nie odmówi, bo tak nareszcie na- 
zywa go Maxylian Toppen w dziele: Die: Gründung 
der Universitaet zu Koenigsberg, 1844 r., który li- 
sty do i od Rapagelana miał w ręku, któremu archi- 
wumi tajne i akademickie w Królewcu stało otworem. 
Nie w roku też 1543 jak autor, broszurki mićć chce, 
ale w roku 1544, na wezwanie Alberta księcia pru- 
skiego z dnia 19 Marca 1544, udał się Rapagelan 
z Litwy do Królewca. Listu tćż z Królewca 1543 r. 
do Zygmuota 1 pisać nie mógł, , bo. w tym „roku je- 
szcze w. Litwie przebywał. Professorem  akademji 
Królewieckićj w, roku 1548 robi go autor broszurki 
zawcześnie, gdyż akademja ta otworzoną została do- 
- piero w roku 1544 dnia 1T sierpnia. Na karcie 9 
110 Ulryka Hozyusza, ojca kardynała, 'exkommuni- 
| kuje- autor broszurki za helezją, Gdyby był zajrzał 
do: Reszki, dowiedziałby się był od niego, że Ulryk 
Hozyusz do tego stopnia był katolikiem,, że z. pobo- 
żności klasztor Dominikanom. założył. Przedłuża téż 
z łaski swojćj życie Ulryka Hozyusza, ojca kardynała 


do r. 1513. lI ARA n:) i 
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wam chciał przedstawić. Mielibyście przed, sobą 
człowieka suchego, niskiego, lat przeszło sześćdzie - 
sięciu, nieco pochylonego naprzód, drobnych ale mi- 
łych rysów, twarzy, oczu czarnych żywych jeszcze i 
biegających, „głowy siwemi, popruszonćj włosami, 
z małemi bielutkiemi wąsikami nieco w górę zakrę- 
conemi. Ujrzelibyście go w szaraczkowćj skromnćj 
ale czystćj kapocie, krojem surduta wyrobionćj, i 
szezelnie aż pod szyję zapiętćj, 'w chustce białćj na 
szyi, czystćj zawsże i śnieżnćj białości, (innego ko- 
loru chustki nigdy u niego widzieć nie było można 
od lat dawnych), zkolczykiem w jednem uchu, z rę- 
kami w tył splecionemi, wybijającego takt palcami 
o dłoń i chodzącego drobnym kroczkiem po pokoju. 
Twarz jego miła i pocjągająca pokryta już była 
zmarszczkami które około ust już zpaczpie dolną 
wargą na wierzchnią zachodzących, układaly się 
w ten dobroduszny a poczciwy wyraz, w oczach zaś 
biegających ciekawość i życie piezwyczajne w tym 
wieku, dziwną stanowiły sprzeczność 2 tą prostacz- 
kowatą mihką, w której baczniejsze oko dostrzeglo 
by. że jest nadrobioną. 

Widzę go jak na rekomeudacje, oddaje częste u- 
kłony, i znów chodzi po pokoju silnićj bijąc o dłoń 
palcami, jak odpowiada naprzód zwyczajnem swem 
przysłowiem „bodaj wy tak zdrowi byli, ja sobie 
prosty szlachetka i kwita,* jak po tem staje, wydo- 
bywa okrągłą tabakierkę rogową i wystuknąwszy 
na nićj capstrzyk palcami, częstuje, a i'sam nachyli- 
wszy się nieco, podnosząc brwi do góry, porządną 
dozys zażywa. 4 

Na pierwszy raz stwyjaszek nie zachwyciłby was 
wcale i nie zajął, nie dopatrzylibyście tam ani rozu- 
mu, ani serca, i ani jednego z tych przymiotów, któ- 
reby mu wyższą jakąś nadawały wartość i pociąga- 
ły ku niemu, ałe poznawszy go bliżej,” gdy ten jego 
anormalny stan się zmieniał, który zwykle przy ob- 
cych przybierał, i dozwalał go widzieć takim jakim 
był w istocie, poznalibyście że pod tą szaraczkową 
kapotą ukrywało się serce złote, prawe, czułe, w tej 
głowie gościły myśl, rozum, nie tyle wprawdzie na- 
ukowy ile przez doświadczenie i znajomość ludzi na- 
byty, à w tćj duszy szlachetność, uczynuość, poezja 
prawdziwa, przechowane były w całćj swćj mło- 
dzieńczćj ży wości: 

Przez rozmaite losu koleje, będąc w zetknięciu 
ze światem, nauczył się on lepićj niż ktoinny pozna- 
wać ludzi, odgadywać z powierzchownćj łupiny isto+ 
tną ich wartość wewnętrzną. W poznaniu i ocenia- 
niu prędkiem ludzi, pan Michał tem był bieglejszym, 
że miał w tem niejakie upodobanie, badać rozmaite 
odcienia serca człowieka i zastaaawiać się nad tym 
różnorodnym dacha żywiołem. Z/pilnoscią i cieka- 
wością lubił on że tak powiem analizować zwykie 
słabości i słabostki ludzkie, te przesądy i uprzedze- 
nia społeczeńskie i wnikać się starał w głąb serca i 
daszy tych którzy odgrywali role w wielkićj kome- 
“dji życia, ciągle się powtarzającćj, a tak rozmaltej 
jak rozmaitym jest żywioł ducha ludzkiego. Stąd 
śmieszności nieraz go śmieszyły, złość i nikczemność 
| oburzała go i smuciła, cnota, piękność, szlachetność 
| radowały go i rozczulały nieraz do łez. Ale wszyst- 


co mu wiele dópomagało do swobodaiejszych nad 
ludźmi studjów. 9 zgońdid i 

Około Włodzimierza na Wołyniu, posiadał*p. Mi- 
| chal cząstkę ziemi, dtisz kilkanaście i domek skró- 
| many pośród  sziiiniących wysokich sosen; gdzie Sar 
| motnie jako wdówiec siedział, grosz zbierał, iw o- 


| się i pracówał. 


przydomek miał zastępować, wyraz; glupi, | poczci+ | 
-wy, dziwacźny; Jnbi mieli go za żak sobie, poczeiwe: | 
«go, ale prostego 1 Bieuczonego, człowieka; a maio | 
— t À 

W) „Auctus sum tribus sacerdotiis—- mówi Amatas U. 9.) 
D. 5. 8, A: Protonotarius między tanemi w. tym liście— ca- | 
_onicatu Vilneńsi, plebańatu Lydensi atque Vitebscensi. | 
“Quaeris ergo qhid agam? A Mercurio octavae Pascafiś anni 
*praeteriti ad Hunt usqite diem ertdio Dividi Sjgismańdam | 
filinm, Regem Poloniae; et proficit quotidie, <quanfum iHa ! 
-atas capit, mM qaa nant est Augustus spos ińgens'nostrum | 
-omńium a potins Ragni Poloniae, ducatusqire Elthuaniae | 
plurimarumgqug proviaciąran ele! vsi wę 2535 


ćhodźił w tamtych stronach: Możńi krewni nietytk 


gdy mia więć wszystki szlo GoFaztgófzćj, ddy nadto 


sę 5. 4 nai 


. 


Jakbym widział jego postać i minkę gdybym go/ 


kię te wrażenia bacznie ukrywał on przed obeemi, 
| odgrywając jak już powiedzieliśmy rolę! prostaeżka, | 


| bec tćj przyrody krórćj piękności pojmówał, modlił 


| Przed siedmit laty gdy żóna jego jeszcze żyła, |. 
|| mieszkali w królestwie, ttzymająe małą dżierżawkę 
| w okolicy w której żyli lieznt' ich krowni, rozmaitych | 
używający sytuacji majątkowych i społeczeńskich, 
dle dzierżawa” jakos szła fat niedobrze 'i górzćj jë- 
szcze ód dawniejszych po których öd lat dawnych | si 


że mu hiedopomagali; w kłopótliwebi 'półożenić; ale | 
wstydzili się jego prostego ubrania i małej dziśrzaw- i 
ki fhieradzi sig do kuzynostwa: przyznawali; bie- | 
dhiejsi 1 ucźciwsi nie byli W stanie mt dopomódz; | 
ukochana, żona. mu umarła, ze smutkiem „Wwduszy, | 
przekonany żełatwićj jest,od.obcych spodziewać się 
czegoś jak, od krewnych, porzucił te strony iiposzedł | 
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w slużbę do jednego, z inagnatów wołyńskich. Tam 
jego czynność, sprężystość, znajomość gospodarki I 
nieposzlakowana uczciwość, prędko poznanemi Í ©“ 


go ów magnat w nagrodę ową cząstką ziemi na któ” 
rćj zamieszkał „pan Michał; , a gospodąrując umieję” 
tnie, żyjąc oszczędnie, w krótkim czasie uzbierał ka* 
pitalik kilkudziesięcio tysięczny. Co do jego kre 


MDL) : 4 qêr . y 
wnych, „zapomnieli oni o stryjaszku gdy im zszedł 


z oczu, a i on im się nie przypominał; nie wiedżiano 
nawet w których swonach przebywał, nie. więdziano 
więc tem bardzićj że jego pozycja majątkowa stała 
się 6 wiele lepszą od niejednego z krewnych który 
chorował na pana i wstydził go się dawniej. Zamiło- 
wany badacz charakterów, zapragnął stryjaszek od- 
wiedzić po siedmiu latach swych krewnych i znajo- 
mych, poznać ich teraźniejsze sytuacje i studjować 
ich serca, a nawet jeżeliby. który z nich prawdziwie 
na jego przyjaźń zasłużył i odpowiedział wymaga* 
niom w jego poięciach, o godności i uczciwości czło* 
wieka, obmyślić zapis swego kapitaliku i tego ka- 
wałka ziemi który w nagrodę swćj pracy otrzymał: 


bo na drzwiach jego sypialnój izdebki wypisane by- 


ły kredą: 

Bóg widzi, czas ucieka, śmierć goni, wieczność 
czeka. 

Poleciwszy więc pieczy wiernego starego sługi 
zarząd majątku, postanowiwszy przybrać ową min* 
kę prostaczkowatą, która tym razem więcój aniżeli 
kiedykolwiek wydała mu się skuteczną, wyruszył ze 
swćj Hreszczatki i w dość odległą puścił się drogę 
w dawne swe strony, tak dobrze sobie znajome, a 
mające dlań tyle, miłych a zarazem bolesnych paz 
miątek. 

I. 

Po dwudniowćj podróży powolnćj i jednostajnej: 
wjeżdżał wreszcie pan Michał w strony tak dobrze 
sobie znajome. Jechał on swoją bryczulką, prostą 
wyplataaą i nie pomalowaną, zasłaną ruskim, w pie” 
bieskie pasy dywanikiem, zaprzężoną we dwa dro* 
bne i podróżą zmęczone kasztanki, które jego wier* 
py Harasym w ceglastćj sukmanię i kapeluszu sło* 
mienym popędzał Sam ubrany w swój strój zwy” 
cżajny to jest w szaraczkową kapotę, białą chustkę: 
w ogromnym słomianym kapeluszu, różową prze” 
wiązanym wstążką, pochyliwszy się nieco naprzód I 
oparłszy się obiema rękami o laskę z toporkiem — 
wyglądał ze swym ekwipażem na jakiegoś mizerno* 
go szlachetkę lub oficjalistę. i 

o Wieczór piękny, ciehy czerweówy, cz tém świe” 
żóm powiewem, z tą świeżością roślinności bujnie 
w téj porze rozwibiętćj, „z temi rozłicznęmi odgłosa* 
mi stworzeń, rostaczał swój urok ma okolice. Dla 
pana Michała dość było prostego, a miłego obrazku 
okolicy, widoku pięknego lasu, zielonćjłąki, obszere 
nego łanu zboża, ażeby uczuć, napawać sięlubo ty 
widokiem i cicho wyszeptaną modlitwą wznieść się 
do Twórcy: tych cudów, dla zwyczajnego i nieczu” 
łego oka tak pospolitych i niezajmujących../TFo teź 


wością witał te strony tak pełne dlań miłych i tę" 
sknych przypomnień. w ową chwilę przyobleczonych 
urokiem najpoetyczniejszćj, u nas.pory rokui 
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